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KRÓTKO O FILMIE


Związek Ani (Agnieszka Więdłocha) i Tomka (Maciej Stuhr) przeżywa poważny kryzys. On, showman-celebryta wcale nie ma zamiaru się ustatkować. Ona z kolei chce poważnego związku. Tymczasem na horyzoncie pojawia się Aleksander – zauroczony Anią milioner, właściciel aplikacji Planeta Singli, przekonany, że nikt inny nie pasuje do niego bardziej niż romantyczna nauczycielka muzyki.

O FILMIE

„Planeta Singli 2” to jeden z najbardziej wyczekiwanych filmów tego roku – kontynuacja hitu, w którym zakochały się miliony widzów. W listopadzie 2018 na kinowe ekrany jako para, której losy połączyła randkowa aplikacja powrócą Maciej Stuhr i Agnieszka Więdłocha. Na ekranie nie zabraknie też wybuchowego małżeństwa granego przez Weronikę Książkiewicz i Tomasza Karolaka oraz wspaniałych Danuty Stenki, Piotra Głowackiego czy Joanny Jarmołowicz. 

Czym zaskoczy widzów nowa „Planeta Singli”? Ania (Agnieszka Więdłocha) już nie będzie szarą myszką, a jej mama (Danuta Stenka) przejdzie spektakularną metamorfozę. Tomek (Maciej Stuhr) pozostanie cynicznym i pełnym sarkazmu showmanem, dla którego miłość wciąż jest nowym doświadczeniem. Życiowe zmiany pojawią się również u Oli (Weronika Książkiewicz) i Bogdana (Tomasz Karolak). Ale w „Planecie Singli 2” zobaczymy także zupełnie nowe postaci: tajemniczego Aleksandra (Kamil Kula), wielobarwną stylistkę Kasię (Maffashion) i rockandrollowca (Witold Paszt). Czy głównemu bohaterowi uda się oprzeć czarowi Beaty (Izabella Miko)? To wszystko w „Planetcie Singli 2”, a o wiele więcej w kinach już od 9 listopada. Szykujcie się na eksplozję humoru, wzruszeń, pozytywnej energii i potężną dawkę przedświątecznej atmosfery.

TWÓRCY

SAM AKINA – REŻYSER
Nagradzany scenarzysta i reżyser filmów reklamowych, teledysków i filmów pełnometrażowych. Jego debiut „Ca$h”, zrealizowany przy minimalnym budżecie, był dystrybuowany w ponad 30 krajach. W 2009 roku założył w Seattle firmę Attackships On Fire, skupioną na produkcji reklam. Jego związki z polskim kinem zaczęły się w 2011 roku od scenariusza „Listów do M.”, którego był współautorem. W 2016 roku razem z partnerką Jules Jones napisali scenariusz „Planety Singli” dla firmy Gigant Films. W 2018 roku pracowali także wspólnie nad sequelem, który wyreżyserował. Jest też współreżyserem „Planety Singli 3”.
RADOSŁAW DRABIK – PRODUCENT
Producent filmowy. Twórca i właściciel spółki Gigant Films, której pierwszą produkcją była komedia „Planeta Singli” — jeden z największych hitów kinowych w Polsce 2016 roku. Jest przedsiębiorcą, który po dziesięciu latach pracy w marketingu Nestlé Polska skoncentrował się na branży filmowej. W latach 2010-2013 dyrektor zarządzający Stowarzyszenia Nowe Horyzonty. Pomysłodawca i twórca Kina Nowe Horyzonty. Wykładowca marketingu w Szkole Głównej Handlowej w Warszawie. Członek Europejskiej Akademii Filmowej. 

MICHAŁ CHACIŃSKI – PRODUCENT
Krytyk filmowy, dziennikarz, autor/scenarzysta/producent ponad 600 wydań programów telewizyjnych dla TVP1, TVP2, TVP Kultura i Kino Polska. W latach 2011-2013 dyrektor artystyczny Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni. Od 2006 roku ekspert scenariuszowy Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej. 

Wyprodukowana wspólnie przez Radosława Drabika i Michała Chacińskiego „Planeta Singli” przyciągnęła do kin prawie 2 miliony widzów i stała się jednym z największych sukcesów polskiego filmu po 1989 roku, godząc widzów i krytyków, którzy nie szczędzili pochwał. 

OD PRODUCENTÓW
„Planeta Singli” powstawała w sposób na polskim rynku wyjątkowy. Z góry założyliśmy, że tworzymy kino producenckie, gdzie motorem jest kreatywny producent, obecny i aktywny na każdym etapie pracy. Wiedzieliśmy czego chcemy, więc do pracy podchodziliśmy bez taryfy ulgowej. Wiedzieliśmy, że jeśli chcemy robić kontynuacje, to musimy nakręcić drugą i trzecią część naraz. W ten sposób mogliśmy planować kolejne rozwiązania i reagować na sceny napisane w międzyczasie przez scenarzystów w dłuższej perspektywie, tworząc spójny i konsekwentny świat.

Jesteśmy wielbicielami klasycznych polskich komedii. „Jak rozpętałem drugą wojnę światową”, „Sami swoi”, filmy Stanisława Barei: te filmy znało się na pamięć od dzieciństwa i wielokrotnie oglądało z całą rodziną. Dlaczego? Bo miały dobrze zbudowane fabuły, wyrazistych bohaterów, ale i genialną ekipę aktorską, która potrafiła grać rzeczy i bardzo śmieszne, i bardzo przejmujące. Nie raz rozmawialiśmy o tym, że dzisiejsze polskie kino zapomniało, jak śmiać się z życia, zrobiło się ciężkie i przygnębiające.

Uznaliśmy, że polskie kino artystyczne ma się nieźle. Fatalnie ma się natomiast polskie kino komercyjne, w którym mało mamy rozrywki na dobrym poziomie, mało solidnych scenariuszy i mało propozycji dla naprawdę szerokiej widowni w każdym wieku. Rzuciliśmy sobie wyzwanie, że nie tylko spróbujemy sił w kinie komercyjnym, ale dodatkowo weźmiemy się za najbardziej „wyśmiewany” u nas gatunek – komedię romantyczną. Chcieliśmy sprawdzić, czy na polskim gruncie można wyhodować projekt dorównujący tym najbardziej przez nas kochanym filmom brytyjskim, jak „Był sobie chłopiec”, „Notting Hill”, czy „To właśnie miłość”, czyli produkcjom rozrywkowym, ale niegłupim, które jednocześnie bawią i wzruszają i do których chętnie się wraca. Stąd wzięła się „Planeta Singli”.

„Planeta Singli” miała być wizytówką nowego duetu produkcyjnego Drabik/Chaciński i powołanej do życia w związku z tym firmy Gigant Films. Chcieliśmy, aby nasz debiut wyglądał i brzmiał inaczej niż to, co w polskim kinie rozrywkowym zwykle oglądamy. Wiedzieliśmy, że musi w nim chwytać za gardło świetnie opowiedziana historia. Ale mieliśmy też taką ambicję, by nasza opowieść była w stanie rozbawić i poruszyć na sali każdego, od nastolatka po profesora.

Nasz producencki debiut był na tyle dużym hitem, że dał nam wolność decydowania o kolejnych krokach. A jednocześnie potwierdził nam, że widzowie doceniają dobrze opowiedzianą historię, w której to, co zabawne miesza się z tym, co poruszające. To właśnie tą drogą szliśmy, przygotowując „Planetę Singli 2” i „Planetę Singli 3”.

WYWIAD Z MACIEJEM STUHREM: UWIODŁA MNIE JEGO BEZCZELNOŚĆ

Tęskniłeś za Tomkiem?

Zawsze jest takie niebezpieczeństwo, że gdy aktor zagra postać i odkryje w niej cechy, których sam nie ma, to może mu się ten nowy ja spodobać. Tak było w przypadku Tomka Wilczyńskiego. Nie jestem nim na co dzień, dlatego uwiodła mnie jego bezczelność, która nie jest chamska. 

W „Planecie Singli 2” Tomek jest tym samym człowiekiem, którym był, gdy go poznaliśmy?

Mimo, że ta historia jest kontynuacją, to ma nową odsłonę. Bohaterowie zmienili się, są już kimś innym niż te kilkadziesiąt miesięcy temu. Naturę jednak mają tę samą i to ona się w nich odzywa i upomina o swoje. Z Tomkiem jest tak jak z każdą osobą, która spotyka nową miłość — ona trochę zmienia nas, a my trochę zmieniamy ją. Nie pozostajemy bez wpływu na siebie. Tomek jest postacią, w której zachodzi interesująca przepychanka pomiędzy nowym doświadczeniem, a tradycją, w której żył od lat.

Dlaczego widzowie pokochali Tomka?

Tomek jest postacią, której bezczelność wysuwa się na pierwszy plan. Ona wynika z zadufania i zapatrzenia w siebie, ale nie z chamstwa, bo Tomek do chamów nie należy. Jest podparta jego wdziękiem, urokiem osobistym i poczuciem humoru, które przekładają się na to, że dużo mu się wybacza. Zastanawiałem się nad tym ostatnio z Krzysztofem Materną, jak to jest z tym poczuciem humoru, że niektórym osobom wybaczamy ostre żarty, a innym nie. Kiedy patrzę na bohatera „Planety Singli 2”, kluczem do odpowiedzi wydaje mi się właśnie jego wdzięk. To za niego widzowie go pokochali.

Ty podobno nie od razu się do niego przekonałeś.

Byłem jedną z pierwszych osób obsadzonych w tym projekcie. Kiedy producenci Radosław Drabik i Michał Chaciński przyszli do mnie z pytaniem o to, czy chciałbym wziąć udział w dobrej polskiej komedii romantycznej, byłem sceptyczny, czy to w Polsce w ogóle możliwe. Oni jednak przekonywali mnie, że zamierzają taką zrobić. Odpowiedziałem, że jeśli im się to uda, to im pogratuluję i wezmę w niej udział z największą przyjemnością. Przez pierwszy rok gdy powstawał scenariusz byłem mocno sceptyczny, ale oni nie odpuszczali.

Dlaczego tak im na tobie zależało? Nie kojarzysz się z gatunkiem.

Bo w swojej pracy łączę dwa światy - aktorski i estradowy. Radek i Michał przypomnieli moje wyczyny konferansjerskie i kabaretowe, których nie wszyscy aktorzy są w stanie się podjąć. Albo się to czuje, albo nie. Szybko się skumaliśmy, ale nie wierzyłem, że uda im się zrobić film, który będzie jednocześnie bawił i wzruszał, a pokazana w nim historia miłosna będzie wiarygodna. Mój sceptycyzm zmniejszał się z każdą kolejną wersją scenariusza, który stawał się coraz lepszy. Ciągle jednak poziom był niewystarczający. Wtedy przyszło największe zaskoczenie, bo Radek i Michał w odróżnieniu od polskich producentów nie przywiązywali się do napisanych wersji i podzielali mój sceptycyzm. Nowa odsłona scenariusza zazwyczaj po tygodniu lądowała w koszu i pracowano nad kolejnymi pomysłami, co jest w Polsce absolutną rzadkością. Scenariusz był poprawiany w nieskończoność. Zdarzało się, że dostawałem którąś już aktualizację, a za trzy dni mejla z informacją, żeby jej nie czytać, bo jest już nieaktualna. W przypadku każdej części „Planety Singli” ekipa wykonała tytaniczną pracę nad scenariuszem.

Dzięki filmowi miałeś szansę obśmiać estradę i polski show-biznes. Wykorzystałeś ją?

Kiedy wymyślaliśmy postać Tomka, mieliśmy kilka prototypów, ale nie tylko z polskiego show-biznesu, ale też z amerykańskiego. Zastanawialiśmy się, co może zrobić z nim show-biznes i na ile może pozostać sobą. Estrada jest miejscem brudnym w odróżnieniu od teatru, który jest szlachetny. Estrada bardzo rzadko bywa szlachetna, choć potrafi dostarczyć emocji zarówno widzom, jak i osobom na scenie. Każdy kolejny występ jest wielkim znakiem zapytania, bo nie wiadomo, czy uda się kogoś rozśmieszyć. Estradzie towarzyszą duże pieniądze, co powoduje, że kręci się w niej więcej podejrzanych ludzi. Estrada to zawsze albo wielki sukces, albo wielka klapa. Ludzie, którzy w tym biznesie pracują, muszą mieć giętkie kręgosłupy moralne i skórę słonia, żeby przeżyć i sprawnie się poruszać. Z przyjemnością z tego żartowałem.

Czy kiedy wchodziłeś na plan „jedynki”, od razu wiedziałeś, że bierzesz udział w trylogii?

Nie, na planie „jedynki” zastanawialiśmy się, czy jest sens w ogóle myśleć o „dwójce”. Na samym wstępie rodził się problem, bo kontynuacje są rzadko udane. Nie chciałem popsuć wrażenia z „jedynki”. Lepszą sytuację ma już „trójka”, bo „dwójka” czasem bywa rozczarowaniem dla tych, którzy chcą zobaczyć coś innego, albo dla tych, którzy chcą zobaczyć to samo. Zdecydowaliśmy, że jeżeli mamy robić „dwójkę”, to trzeba świat bohaterów wywrócić do góry nogami, a widza wybić z dobrego samopoczucia. Różowy obrazek pryska już na początku seansu i wszystko staje na głowie, bo Tomkowi nie podobają się złote kajdany, które ktoś chce mu założyć.

Tomek i Ania to przykład miłości narodzonej w internecie. Wierzysz w taką miłość?

Moja intuicja chętnie podpowiedziałaby mi, że nie wierzę. Znam jednak małżeństwa, których początki sięgają stukania w klawiaturę komputera lub telefonu komórkowego i one funkcjonują od lat. Ta liczba związków każe mi przeprosić moją intuicję i powiedzieć jej, że jest w błędzie.
WYWIAD Z DANUTĄ STENKĄ: „PLANETA SINGLI 2” SPEŁNIŁA MOJE MARZENIA

Pani bohaterka przechodzi bardzo ciekawą przemianę. W „Planecie Singli 2” poznajemy jej nowe oblicze.

W pierwszej części Krystyna, można by rzec, była dość monochromatyczna. Po odejściu męża uznała, że jej życie się skończyło, należało już tylko dotrwać do własnej śmierci. Nie wychodziła z domu, nie spotykała się z ludźmi, jedynym jej oknem na świat był telewizor. Córka dostarczała jej to, co niezbędne, przede wszystkim program telewizyjny. Kiedy wreszcie, dzięki Ani, wyjrzała na świat, okazało się, że pewnego dnia, jak to w życiu bywa, ugodził ją swoją strzałą Amor. W ułamku sekundy jej życie stanęło na głowie, bo nie dość, że się zakochuje, to traci serce i głowę dla mężczyzny dużo młodszego od siebie, równolatka jej córki.

Co powoduje, że ona zamienia się rolami z córką.

Krystyna nagle zrywa się ze smyczy, na której sama siebie trzymała przez całe lata, a przerażona Ania próbuje nad tym za wszelką cenę zapanować. Tymczasem moja bohaterka otwiera się na tę zmianę. Nie wie, dokąd ją ona zaprowadzi, bo wszystko to się dzieje ku jej własnemu zaskoczeniu, zadziwieniu, lękowi... W „dwójce” Krystyna została potraktowana przez scenarzystów z lekkim przymrużeniem oka, pojawiły się w niej nowe, jasne barwy i szaleństwo, którego byśmy się po tej siedzącej w domu, oglądającej wyłącznie ulubione programy, z ustalonym, nienaruszalnym grafikiem na całe życie kobiecie, nie spodziewali.

Identyfikuje się pani z nią?
Coś w tej postaci ze mnie jest. Odnajduję w niej ślady swoich zachowań. I myślę, że znalazłszy się w jej sytuacji, byłabym w stanie otworzyć się na niespodzianki, które sprawia mi życie.

Ona staje się wręcz buntowniczką, bo przez związek z młodszym mężczyzną występuje przeciwko normom i oczekiwaniom społecznym.

Od wieków nie dziwi związek starszego mężczyzny z młodszą kobietą, ale coraz częściej obserwujemy odwrotny układ. Bo też dlaczego miałoby tak nie być? Po prostu człowiek kocha człowieka i nie ma żadnego znaczenia, jak są ci ludzie „opakowani”. W miłości nie ma granic, a na pewno nie są to granice wiekowe.

Czy te zmiany wpływają też na gatunek komedii romantycznej?

Druga część „Planety Singli” spełnia moje marzenie o komedii romantycznej, w której romantyczni są też dojrzali ludzie. Na świecie pojawiają się przecież takie komedie, ze świetnymi scenariuszami, w doborowej obsadzie 50+, 60+, które przynoszą sukces zarówno kasowy, jak i artystyczny. Co prawda, przywykliśmy do tego, że królewna i królewicz muszą być piękni i młodzi, ale przecież mogą być piękni i młodzi duchem. I to wystarczy, żeby zaczęła się romantyczna historia.

Dlaczego tak bardzo kochamy ten gatunek?

Bo to jest bajka! Nawet najstarszy człowiek świata nosi w sobie dziecko, a dzieci kochają bajki. Bajki, w których zwycięża miłość, dobro, sprawiedliwość… A przy tym komedia romantyczna jest bajką, która pozwala nam darzyć sympatią nawet wszystkich „okrutnych władców” i „złe macochy”.

Pani pielęgnuje w sobie dziecko?

Według mnie wewnętrzne dziecko to nieskażona żadnym — ani pozytywnym, ani negatywnym doświadczeniem, nie nagięta przez żadne zasady, najczystsza prawda o nas samych. To wielki skarb mieć jej świadomość, mieć dostęp do niej, mieć z nią kontakt. Jestem w tej szczęśliwej sytuacji, że uprawiam zawód, który nie dość, że mi ją uświadomił, to każe mi to dziecko w sobie pielęgnować. A ja uwielbiam w sobie tego ciekawskiego szczeniaka, który od czasu do czasu zrywa się ze smyczy.

Wierzy pani, że miłość można znaleźć w internecie?

Ja sama nie odczuwam potrzeby buszowania po internecie ani przerzucania tam mojego życia, zbyt mało mam czasu dla relacji ludzko-ludzkich w rzeczywistości, gdzie wolę je pozostawić. Natomiast mam wśród znajomych osobę, która poznała swojego partnera przez Internet. Spotkałyśmy się lata temu w pracy i wtedy był to zupełnie świeży związek. Od tego czasu ilekroć mamy wspólne zdjęcia, a z moich ust pada podstawowe pytanie: „No i jak?”, ona za każdym razem odpowiada: „Fantastycznie!”. Po prostu znalazła miłość swojego życia w internecie. To jest możliwe.

WYWIAD Z WERONIKĄ KSIĄŻKIEWICZ: PODMIENILI MI MOJĄ OLĘ!

Podobno nie od razu byłaś zachwycona pomysłem scenarzystów na Olę w „Planecie Singli 2”.

Kiedy przeczytałam scenariusz po raz pierwszy, nie byłam zachwycona. Odniosłam wrażenie, że mi moją Olę, za którą tak strasznie się stęskniłam, podmienili! Nie poznałam jej, była dla mnie zupełnie nową osobą.

Podniosłaś larum?

Oczywiście! Zaczęłam do twórców pisać mejle, które były elaboratami na temat tego, co sądzę o tej radykalnej zmianie Oli. To, co kocham w pracy nad „Planetą Singli”, to to, że można dyskutować o kształcie postaci. Ja miałam takie dyskusje ze scenarzystką Jules Jones, która pisząc, była świeżo po doświadczeniu ciąży. Ola w drugiej części też spodziewa się dziecka, więc Jules naturalnie przeniosła na nią swoje doświadczenia. Ja jednak upierałam się, że każda ciąża wygląda inaczej. Sama coś o tym wiem, bo jestem matką. Mówiłam jej, że u mnie ciąża wyglądała zupełnie inaczej. Spotkałyśmy się w tych rozmowach i przekonałam się do nowej Oli w stu procentach. W wielu miejscach przyznałam rację scenarzystom, w innych oni mnie. Świetnie się dogadaliśmy.

Co się u Oli zmieniło?

Ola w pierwszej części była temperamentna, wybuchowa i nerwowa. Teraz ciąża powoduje, że się uspokaja, czego nie da się zrobić od razu. Moja bohaterka próbuje osiągnąć spokój przez jogę i nauki wschodnie, które praktykuje. Zmienia całą swoją szafę, a wszystko dla dobra dziecka. Szybko jednak okazuje się, że jej spokój jest tylko pozorny.

W filmie oglądamy cię z brzuchem ciążowym.

Dostałam go na długo przed zdjęciami, żeby się z nim oswoić. Zapisałam się też na zajęcia z jogi, ale najbardziej cieszyłam się z tego, że rola wymagała ode mnie,żebym więcej jadła! (śmiech)

Jogę i nauki wschodnie pokazujecie z humorem, ale nie ośmieszając mody na nie.

Ten balans był dla nas bardzo ważny.. Żeby go osiągnąć, zderzyliśmy dwie postawy — Oli i jej partnera Bogdana, granego przez Tomasza Karolaka. Ola totalnie wchodzi w temat, a Bogdan jest wobec niego sceptyczny. Wschodnie nauki są dla niego bardzo odległe, nie potrafi ich zrozumieć. Widzowie będą mogli z łatwością się z takimi bohaterami utożsamić. Polubią też postać jogina graną przez Bartosza Porczyka, który nosi niesamowitą charakteryzację, mocną, przerysowaną. Świetnie nam się razem pracowało.

Jak podobał ci się duet z Tomaszem Karolakiem?

Mamy na koncie też produkcje inne niż „Planeta Singli”, więc znamy się dość dobrze i kumplujemy prywatnie, co nie zwolniło nas z obowiązku prób aktorskich przed planem zdjęciowym. 

„Jedynkę” reżyserował Mitja Okorn, „dwójkę” Sam Akina. Jak zmiana reżysera wpłynęła na waszą pracę?

Sam wniósł spokój. Mitja jest bardzo charyzmatyczny i pełen werwy. Sam z kolei woli najpierw sobie coś przemyśleć sam, a dopiero później się tym dzielić. On też na pewno się bardziej niż Mitja stresował, bo nie mówi po polsku. Nie mógł rozumieć rozmów między aktorami na planie, więc nie mógł nic podsłuchać. Ma naprawdę niesamowitą cierpliwość.

Czy widzowie pokochają „dwójkę” tak samo jak „jedynkę”?

Jestem o tym przekonana, bo znów mamy świetny scenariusz, który był przez kilka osób pisany dwa lata, i historie z życia wzięte. Nad bohaterami prowadziliśmy wielogodzinne dyskusje. Dzięki temu każdy z widzów może się utożsamić z jakąś postacią. One sa bardzo blisko życia. Sama uwielbiam takie postaci.

Czy wierzysz, że miłość może się narodzić w internecie?

Wierzę, że prawdziwa miłość może się narodzić wszędzie. Może trudniej byłoby mi uwierzyć w miłość zrodzoną w klubie nocnym, ale jeśli coś jest prawdziwe, to nie ma najmniejszego znaczenia, gdzie się zaczęło.

WYWIAD Z PIOTREM GŁOWACKIM: INTERNET ZRODZIŁ SIĘ Z MIŁOŚCI
Jak zareagowałeś na propozycję, by wrócić do postaci Marcela?

„Planeta Singli 2” to pierwsza kinowa kontynuacja w moim życiu. Jeśli aktor polubi postać, a do tego spodoba się ona widzom, to powrót do niej jest niezwykle przyjemny. Tak było w tym przypadku. Mogłem ponownie zderzyć się z Marcelem, który jest już innym człowiekiem, niż kiedy się ostatni raz spotkaliśmy, ale też innym człowiekiem jestem ja. Ważny jest jeszcze jeden aspekt — teraz jestem po obejrzeniu „Planety Singli”, gdzie zobaczyłem, jak Marcel wyglądał w powołanym do życia na ekranie świecie. Wcześniej doświadczałem tego świata tylko na planie, a to zupełnie inne doświadczenie. Byłem zaskoczony, jak bardzo ciekawa może być kontynuacja filmu.

Co słychać u Marcela?

Odnosi sukcesy w pracy, w której się ustabilizował i umocnił. Wreszcie ma szansę osiągnąć to, czego nie mógł w pierwszej części, czyli być człowiekiem, który ma wizję i realizuje ją, bo Marcel dostaje teraz szansę wyreżyserowania wydarzenia. Poznajemy też lepiej jego sytuację rodzinną, przez co zbliżamy się do niego. Mówię my, bo ja też się do niego dzięki temu zbliżyłem i odkryłem jego nowe cechy i oblicza. Dzięki temu nie powtarzam roli z pierwszej części „Planety…”, tylko odkrywam ją na nowo, co umożliwili mi scenarzyści, dzięki którym Marcel ma coś nowego do przeżycia i ma nowe pragnienia. 

Marcel zbliża się w „dwójce” do Zośki, granej przez Joannę Jarmołowicz.

Nasze postaci się ze sobą zderzały już w pierwszej części. Marcela i Zośkę charakteryzuje ten sam rodzaj szczerości, naiwności i wrażliwości. Ich spotkanie powoduje, że ich energie się przez siebie mnożą, kiedy są razem. Jednak im bliżej ze sobą są, tym bardziej uwidaczniają się różnice między nimi. Świetnie mi się z Aśką pracowało, bo ona ma ożywczą energię, która działa bardzo odmładzająco. Stworzyliśmy fajny duet.

Marcel jest postacią, która wprowadza do filmu humor, ale i wzrusza. Świetnie balansujesz na granicy między tymi uczuciami.

Żeby widz miał szansę się uśmiechnąć, trzeba zainwestować w wiarygodne przedstawienie bohatera. Nie chodzi o odbijanie rzeczywistości jeden do jednego, tylko o prawdę postaci. Widzów właśnie prawda, czyli jakiś rodzaj konsekwencji, w który mogą uwierzyć, rozśmiesza najbardziej. Tutaj mamy film, który tę prawdę ma. Wiarygodny bohater zderza się ze światem i z tego zderzenia rodzi się humor.

To on zadecydował o spektakularnym sukcesie „Planety Singli”?

Przede wszystkim ogromną rolę odegrało profesjonalne podejście twórców do gatunku, który zwłaszcza w Polsce jest tratowany z przymróżeniem oka. Każdy z pionów twórczych poważnie potraktował swoją pracę — scenarzyści zadbali o ciekawy, niebanalny tekst, a reżyserzy — najpierw Mitja Okorn, a teraz Sam Akina - postarali się, żeby wyjść poza sztampę. Większość komedii romantycznych na niej bazuje, a my nie — my opieramy się na bohaterach i sytuacjach, w których widzowie odnajdują się na ekranie.

Czy wierzysz, że miłość może zrodzić się w internecie?

Odwrotnie — wierzę, że internet zrodził się z miłości, bo powstał jako narzędzie do łączenia ludzi. To ona jest jego paliwem i źródłem.

WYWIAD Z JOANNĄ JARMOŁOWICZ: STYLIZOWAŁAM SIĘ NA MAFFASHION

Stęskniłaś się za „Planetą Singli”?

Czekałam na powrót na plan jak na zbawienie! Praca przy pierwszej części była wspaniałym doświadczeniem ze względu na charakter ekipy, która była po prostu kapitalna. Wszyscy przyjmowali mnie z otwartymi ramionami, mogłam proponować co chciałam scenarzystom, a oni liczyli się z moimi uwagami. Poza tym bardzo chciałam się spotkać z Zośką, dowiedzieć się co u niej.

No to co u niej?

Przechodzi trudny moment w życiu. Myśli, że nikt jej nie kocha. Jest w ciężkim momencie dorastania, kiedy chce się czuć potrzebna. W domu nie ma takiego poczucia, więc decyduje się na praktyki zawodowe. Liczy, że jak weźmie się do roboty, to zostanie zauważona i doceniona. Bardzo mocno w takie myślenie brnie.

Rozumiesz ją?

Ona jest w jakiś sposób podobna do mnie, mamy jakieś punkty wspólne. Doskonale pamiętam, co sama przeżywałam, kiedy byłam w wieku Zośki, zwłaszcza jeśli chodzi o spawy uczuciowe. Ona ma bardzo dobre serce, bardzo chciałaby, żeby wszystkim żyło się dobrze. Czasami aż za bardzo próbuje uszczęśliwić innych na siłę.

Mówiłaś, że proponowałaś scenarzystom pomysły na tę postać. Jak chciałaś ją przedstawić?

Scenarzyści byli bardzo otwarci na wszelkie sugestie. Zainteresowali się zwłaszcza pomysłami na to, jak ona powinna wyglądać. Chciałam, żeby się wyróżniała i ubierała kontrowersyjnie, tak, żeby ludzie ją zauważali. Ona tego potrzebuje, bo czuje się niewidzialna, potrzebuje zwracać na siebie uwagę. Stąd te różowe włosy i ekstrawaganckie ciuchy. Już w listopadzie ubiegłego roku rozmawiałam z charakteryzatorką na temat jej stylu. Na początku stawiałyśmy na zielone włosy, ale potemzainspirowałam się Maffashion i poszłyśmy w róż.

Zośka w „dwójce” zbliża się do Marcela, którego gra Piotr Głowacki.

Z Piotrem gramy razem już od kilku lat. Zakumplowaliśmy się przy okazji serialu „Na noże”, teraz mamy koleżeńską relację, świetnie się dogadujemy. Zresztą ten plan był pod tym względem wyjątkowy, bo mieliśmy dużo prób aktorskich. Nie było stresu związanego z tym, że wychodzi się przed kamerę z kimś po raz pierwszy i się to od razu kręci. Warunki były komfortowe, znakomicie się zgraliśmy i dogadywaliśmy. Wszyscy byli zaangażowani w swoje zadania i na tym skupieni. Nie było sytuacji, że jedna osoba jest od siedmiu rzeczy, tylko każdy miał swoje działkę i na niej koncentrował uwagę.

Jaki jest Piotr Głowacki w pracy?

Jest normalny, nie kategoryzuje, że musi grać z małą, niedoświadczoną bachorzycą, tylko traktuje mnie jak swojego partnera, co bardzo widać na ekranie. Zaczęłam piszczeć, kiedy się dowiedziałam, że tworzymy w filmie duet.

Wierzysz, że miłość może zrodzić się w internecie?

Jak najbardziej. Znam wiele osób, które tak się poznały i życzę im szczęścia. Jesteśmy już na tym etapie rozwoju technologii, że wiele związków zawdzięczamy aplikacjom. A będzie ich znacznie więcej, to nieuniknione.

BOHATEROWIE:

Tomek/ Maciej Stuhr 
Zagorzałego fana niestałych związków, spontaniczności i sarkastycznego podejścia do świata zmieniła… miłość. Mistrz ciętej riposty w okowach uczucia nie do końca czuje się komfortowo. Kiedy na horyzoncie pojawia się poważny konkurent do serca Ani (Agnieszka Więdłocha) będzie musiał zdecydować, co dla niego najważniejsze.

 

Ania/ Agnieszka Więdłocha 
Romantyczna nauczycielka muzyki wciąż żyje nadzieją na udany związek z (nie)perfekcyjnym mężczyzną swojego życia – Tomkiem (Maciej Stuhr). Kiedy okazuje się, że Tomek chce zupełnie czegoś innego od życia i bańka idealnej miłości pęka, Ania zauważy, że tuż obok jest idealnie do niej dopasowany mężczyzna – Aleksander (Kamil Kula). Nie dość, że przystojny i inteligentny to jeszcze nieprzyzwoicie bogaty. Czy % zgodności w aplikacji przekonają Anię do nowego związku…?

 

Bogdan/ Tomasz Karolak
Dyrektor szkoły, w której pracuje Ania. Partner Oli (Weronika Książkiewicz) i ojciec nastoletniej Zośki (Joanna Jarmołowicz). Tym razem próbuje nadążyć za wszystkim, co jest fit. Dla swojej żony jest w stanie zakasać rękawy, wyciągnąć z szafy dres, pamiętający poprzednie stulecie, i pobiec jeszcze dalej, niż północ.

 

Ola/ Weronika Książkiewicz 
Ola i Bogdan (Tomasz Karolak) wciąż tworzą wybuchową parę. Psycholog włosów jest głęboko zafascynowana jogą i stara przygotować siebie i swoje ciało do powitania na świecie nowego członka rodziny. W tych przygotowaniach pomaga jej Panir (Bartosz Porczyk), jogin-bożyszcze z perfekcyjnie wyrzeźbionym ciałem.

Marcel/ Piotr Głowacki 
Gdyby nie Marcel, Tomek (Maciej Stuhr) nie odniósłby takiego sukcesu. To on jest szarą eminencją tego duetu, podsuwa genialne pomysły, naprawia błędy i świeci przykładem profesjonalisty. Nawet, kiedy związek Tomka i Ani (Agnieszka Więdłocha) przechodzi kryzys, on ma błyskotliwy plan na happy end.

Aleksander / Kamil Kula
Atrakcyjny milioner i właściciel aplikacji Planeta Singli. Jest twórcą algorytmu miłości idealnej – to na jego podstawie obliczył, że nikt inny nie pasuje do niego tak jak romantyczna nauczycielka muzyki, Ania (Agnieszka Więdłocha). Chcąc wykorzystać fakt, że związek jej i Tomka (Maciej Stuhr) przeżywa kryzys, zbliża się do dziewczyny, by spełnić każdą jej zachciankę. Nieprzyzwoicie wręcz idealny.

 

Panir / Bartosz Porczyk
Nauczyciel jogi, obłędnie przystojny i jeszcze lepiej zbudowany mistrz siódmego poziomu. Wzdychają do niego wszystkie kursantki z Olą (Weronika Książkiewicz) na czele. Spodziewająca się dziecka psycholog włosów widzi w nim guru, namawiającego do duchowej przemiany. Zaś jej partner Bogdan (Tomasz Karolak) – cwaniaczka uzależniającego od siebie piękne kobiety. Która z wersji okaże się tą prawdziwą?

 

Beata / Izabella Miko
Niestroniąca od alkoholu i innych używek gwiazda estrady. Seksowna uwodzicielka, która kiedyś romansowała z Tomkiem Wilczyńskim (Maciej Stuhr). Nieoczekiwanie zjawia się w jego życiu, widząc szansę na świetny, spontaniczny seks. Jej występ podczas świątecznego show na długo pozostanie w Waszej pamięci…

Kasia / Julia Kuczyńska (Maffashion)
Najlepsza przyjaciółka każdej kobiety. Stylistka, makeupistka i psycholog w jednym – zawsze służy dobrą radą i pomadą. Udaje, że nie widzi jak jej chłopak ukradkiem przegląda na Planecie Singli profile potencjalnych kochanek. Ale spokojnie – na końcu i Kasia dostanie to, czego pragnie z całego serca.

Zosia/Joanna Jarmołowicz
Już nie tak krnąbrna, już nie tak żądna spisków, niesnasek, konfliktów i internetowych oszustw. Zdecydowanie pokorniejsza i patrząca bardziej przychylnym okiem na swoją macochę (Weronika Książkiewicz) Zośka zada sobie jedno ważne, ale to wybitnie ważne pytanie: jak istotna jest rodzina?

AKTORZY:

MACIEJ STUHR – TOMEK WILCZYŃSKI

Jeden z najpopularniejszych i najbardziej lubianych aktorów swojego pokolenia, który urodził się i wychował w Krakowie. Debiutował na ekranie w 1988 roku w „Dekalogu” Krzysztofa Kieślowskiego. Jeszcze podczas studiów założył słynny kabaret „Po Żarcie”, który działał do 1999 roku. Laureat Orła za rolę w filmie „Pokłosie”. Inne filmy z jego udziałem: „Listy do M.” i „Listy do M 2”, „Obywatel”, „Facet (nie)potrzebny od zaraz”, „Śluby panieńskie”, „33 sceny z życia”, „Testosteron”, „Wesele”, „Chłopaki nie płaczą”, „Obława”.

AGNIESZKA WIĘDŁOCHA – ANIA

Łodzianka urodzona w 1986 roku. Telewizyjna publiczność pokochała ją za rolę Leny Sajkowskiej w popularnej serii „Czas honoru”. Na małym ekranie pojawiała się również w „Lekarzach”, „M jak miłość” i „Klubie szalonych dziewic”. Przez jakiś czas zastanawiała się, czy nie wyjechać do Stanów. Całe szczęście została i zagrała w „Planecie Singli”, która wywindowała ją na szczyt popularności. 

PIOTR GŁOWACKI – MARCEL
Jego kariera nabrała niezwykłego tempa po spektakularnym sukcesie filmu „Bogowie” Łukasza Palkowskiego, w którym zagrał drugoplanową rolę i zgarnął za nią statuetkę Orła. W 2014 roku otrzymał nagrodę im. Zbyszka Cybulskiego za kreację w filmie „Dziewczyna z szafy”. Jest jednym z najbardziej wziętych polskich aktorów, nawet najdrobniejszy epizod z jego udziałem pozostaje w pamięci. W 2015 roku zagrał w aż 11 filmach (!), m.in. w „Anatomii zła”, „11 minutach”, „Listach do M 2” i „Czerwonym pająku”. Kontynuuje dobrą passę i właściwie nie schodzi z planów filmowych.

WERONIKA KSIĄŻKIEWICZ – OLA
Urodziła się w 1981 roku w Moskwie. W 2005 roku ukończyła wydział aktorski PWSFTiT im. Leona Schillera w Łodzi. Debiutowała w 2003 roku epizodyczną rolą w serialu „Samo życie”; 4 lata później wcieliła się w jedną z głównych ról w serialu „Prawo miasta”. Regularnie pojawia się w na dużym ekranie, widzowie najbardziej lubią jej komediowo-romantyczne wcielenia z filmów „Dzień dobry, kocham cię!” czy „Rozmowy nocą”.

TOMASZ KAROLAK – BOGDAN
Jeden z najpopularniejszych polskich aktorów komediowych. Widzowie pokochali go za rolę taty Boskiego w serialu telewizyjnym „Rodzinka.pl” i bardzo niesfornego św. Mikołaja w obu częściach przebojowych „Listów do M.” Wokalista zespołu „Pączki w Tłuszczu”. Założyciel i dyrektor warszawskiego Teatru IMKA. Inne filmy z jego udziałem: „Ciało”, „Rezerwat”, „Testosteron”, „Lejdis”, „Miłość na wybiegu”, „Śniadanie do łóżka”, „Wyjazd integracyjny”.
JOANNA JARMOŁOWICZ – ZOŚKA
Jedna z najbardziej obiecujących aktorek młodego pokolenia. Ta urodzona w 1994 roku artystka zadebiutowała w 2012 roku w filmie krótkometrażowym „Sandland”. Pełnometrażowym debiutem Joasi była pierwsza część „Planety Singli”, w której wcieliła się w rolę zbuntowanej Zośki. Aktorkę można było również zobaczyć w serialach („M jak miłość”, „W rytmie serca”, „Pierwsza miłość”), krótkich metrażach („Spitsbergen”, „Szczeniak”) czy dokumentach fabularyzowanych. W 2016 roku Joasia zagrała główną rolę Zuzy w serialu „Na noże”, w którym partnerował jej Wojciech Zieliński.  

DANUTA STENKA – KRYSTYNA

Wychowywała się na Kaszubach. W 1984 roku ukończyła Studium Aktorskie przy Teatrze Wybrzeże w Gdańsku (na deskach którego debiutowała w 1982 roku w „Betlejem Polskim” Lucjana Rydla). Uznana za jedną z najpiękniejszych i najzdolniejszych aktorek w Polsce. Zasłynęła rolą George Sand w filmie „Chopin. Pragnienie miłości” (2002) Jerzego Antczaka oraz Judyty w komedii romantycznej „Nigdy w życiu!” (2004) Ryszarda Zatorskiego zrealizowanej na podstawie bestsellera Katarzyny Grocholi. Danuta Stenka wielokrotnie użyczała swego głosu w dubbingowanych wersjach filmów, m.in. w „Iniemamocni”, „Opowieści z Narnii”, „Zaplątani” i „Jak wytresować smoka 2”. Ma na swoim koncie wiele nagród zarówno za role teatralne, jak i filmowe. Jest kilkukrotną laureatką polskich nagród filmowych: Orła (2003) za najlepszą główną rolę kobiecą, Złotej Kaczki (2003) dla najlepszej polskiej aktorki za film „Chopin. Pragnienie miłości” oraz Orła (2008) za najlepszą drugoplanową rolę kobiecą w filmie „Katyń”. 
KAMIL KULA – ALEKSANDER
Aktor filmowy, telewizyjny i teatralny. Absolwent warszawskiej Akademii Teatralnej (2012). Już w trakcie studiów zadebiutował na szklanym ekranie w roli Igora Szweda w serialu „Hotel 52”. Od 2013 roku związany był z Teatrem Komedia. Od tego samego roku występuje na deskach Teatru Kwadrat. Pracował z Filipem Zylberem, Krzystzofem Langiem czy Władysławem Pasikowskim, a zagranicą z Massimo Natale czy Marthą Coolidge. Sympatię widzów zyskał m.in. dzięki rolom pielęgniarza Szczepana w „Na dobre i na złe”, Roberta w „Singielce", Czarka Sokolińskiego w „Przyjaciółkach", Igora w „O mnie się nie martw", Szymona Korcza w „Za marzenia” czy Beniamina we „W rytmie serca”. Ponadto chętnie użycza głosu bohaterom filmów animowanych (ma na koncie m.in. „Gwiezdne Wojny”, „Czarną Panterę” i „Wonder Woman”).
JULIA „MAFFASHION” KUCZYŃSKA – KASIA

Modowa blogerka i influencerka z Warszawy, jest twarzą i głosem bloga maffashion.pl. Założony w 2010 roku szybko przekształcił się w modową platformę, na której Julia prezentuje swój styl oraz modowe inspiracje. W 2017 roku Julia zajęła pierwsze miejsce w rankingu prestiżowej agencji marketingowej Tribe Dynamics jako najbardziej wpływowa osobistość w social media pod względem ekwiwalentu reklamowego. Ponadto Julia pojawiła się na okładkach takich magazynów jak „L’Officiel” czy „Glamour". Jej street stylowe stylizacje z Fashion Week’ów są regularnie publikowane przez najbardziej uznane magazyny modowe między innymi „Vogue”, „Elle” czy „Harper’s Bazaar". Jej poprzednie współprace to także reklamy telewizyjne, kampanie cyfrowe oraz występy w teledyskach. W „Planecie Singli 2” debiutuje na wielkim ekranie.
IZABELLA MIKO – BEATA
Polska aktorka, która karierę zaczynała w balecie. Najbardziej znana z ról w przebojowych filmach „Wygrane marzenia”, „Step Up: All In”, „Starcie tytanów”, serialu HBO „Deadwood” i kultowego już teledysku do piosenki The Killers „Mr. Brightside”. Dziś ma na koncie prawie 30 ról kinowych i 20 serialowych, w których nie tylko gra, ale też produkuje i przygotowuje choreografię. Jako producentka skupia się na społecznie zaangażowanych filmach. W takiej roli odpowiadała za „Yellow” Nicka Cassavetesa z 2012 roku, w którym zagrały Sienna Miller, Melanie Griffith i Ray Liotta. Film miał premierę na prestiżowym festiwalu w Toronto i zebrał świetne recenzje. Kino jest dla niej jednym z narzędzi do edukowania społeczeństwa, zwłaszcza w kwestii świadomości ekologicznej, czym zajmuje się na co dzień jej fundacja EkoMiko.
BARTOSZ PORCZYK – PANIR
Aktor telewizyjny i teatralny. Absolwent PWSFTviT w Łodzi. Po ukończeniu studiów współpracował przez kilka lat z Teatrem Muzycznym Capitol, w 2006 roku związał się z Teatrem Polskim we Wrocławiu. Wielokrotnie nagradzany za różne kreacje, w 2011 roku został odznaczony Brązowym Medalem „Zasłużony Kulturze Gloria Artis”. Zwycięzca grand prix Przeglądu Piosenki Aktorskiej. Od października 2016 roku należy do zespołu Teatru Studio. Szerszej publiczności znany jest z filmów Juliusza Machulskiego, Ryszarda Bugajskiego, Bartosza Prokopowicza, Weroniki Migoń, Jana Komasy czy Patryka Vegi. Na premierę czeka jego najnowszy film „Zabawa zabawa” Kingi Dębskiej.

NOWA PRINCESSA SALTY CARAMEL JEDNĄ Z BOHATEREK FILMÓW „PLANETA SINGLI 2” ORAZ „PLANETA SINGLI 3”
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Tej jesieni głośno będzie nie o jednej, ale o dwóch wielkich premierach. Marka PRINCESSA, należąca do Nestlé, w ramach kampanii promocyjnej nowego produktu - wafelka PRINCESSA Salty Caramel - została strategicznym partnerem kontynuacji kinowego hitu „Planeta Singli”.

Premiera filmu „Planeta Singli 2” odbędzie się 9 listopada, ale nową, limitowaną edycją wafelka będzie można cieszyć się już kilka tygodni wcześniej.

Kooperacja marki PRINCESSA z produkcjami „Planeta Singli 2” i „Planeta Singli 3” to pierwsza w Polsce tak szeroko zakrojona współpraca brandu z twórcami filmowymi. Podjęte działania nie ograniczają się bowiem tylko do klasycznie rozumianego product placementu. Od samego początku wszelkie aktywności marketingowe były projektowane razem z producentem filmów jako wsparcie 360 dla marki, dedykowanego produktu, ale także dla samego filmu. Twarzą marki PRINCESSA została filmowa bohaterka Ania Kwiatkowska, w której rolę wciela się znana aktorka Agnieszka Więdłocha. W ramach kampanii powstała seria spotów telewizyjnych, osadzonych w filmowej konwencji, których głównymi bohaterkami jest gwiazda filmu oraz wafelek Princessa Salty Caramel. Dla fanów marki i „Planety Singli” zostały przygotowane interesujące konkursy. Pierwszy z nich już się rozpoczął, a jego zwycięzcy będą gośćmi honorowymi premiery zaplanowanej na 5 listopada i spotkają się z gwiazdami produkcji na tym razem….błękitnym dywanie.

Marka PRINCESSA była obecna na planie od samego początku prac nad filmem – już niedługo również konsumenci „zajrzą za kulisy” za pośrednictwem kanałów social media brandu.

Sam wafelek zadebiutuje w sklepach jako edycja limitowana oznaczona logotypem „Planety Singli”. Film był inspiracją nie tylko do stworzenia opakowania, ale przede wszystkim - wyjątkowego smaku wafelka. PRINCESSA Salty Caramel jest jak miłość – czasem słodka, a czasem słona. I jak komedia romantyczna - wprawia w dobry nastrój. To pierwsza na polskim rynku marka kategorii wafli, która proponuje konsumentom tak oryginalną kombinację smaków. Nowa PRINCESSA to chrupiący wafelek oblany deserową czekoladą, który w środku kryje przyjemność w postaci karmelowego, słodko-słonego kremu.

Szerokozasięgowa kampania marki PRINCESSA zaplanowana od września 2018 do marca 2019 jest platformą do promocji nowego pozycjonowania marki pod hasłem „Można inaczej”. Marka PRINCESSA pokazuje, że dzięki innemu spojrzeniu na świat, trochę z przymrużeniem oka, możemy odmienić naszą codzienność. PRINCESSA to mała chwila przyjemności, dzięki której można oderwać się od rutyny i zrobić coś inaczej niż zwykle.

Inicjatorami akcji są Gigant Films oraz firma Nestlé, za przygotowanie kampanii odpowiadają agencje Red8 Digital i Red8Advertising. Za zakup mediów standardowych odpowiedzialny jest dom mediowy Wavemaker, a koordynacją akcji niestandardowych w tym współpracy z Producentem i Ambasadorkę zajmuje się Wavemaker Content.

Więcej informacji na www.princessa.polki.pl

